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Nigdy nie byliśmy w Polsce, nie mogliśmy podziwiać tego 
drogiego dla Was i bliskiego dla nas, Polaków na Litwio, 
kraju 

Nasze rysunki o Polsce powstały na podstawie opowiadań 
i filmów, książek i widokówek, na podstawie własnej wyob 
rażni. Chcemy, by oglądały je dzieci polskie. Chcemy się 
z nimi zaprzyjaźnić 

Uczymy się w polskiej szkole na Wileńszczyźnie. Na co 
dzień rozmawiamy również po polsku. Należymy do Związ- 
ku Polaków na Litwie. Ciekawi nas kultura Polski, życie 
młodzieży, malarstwo, poezja, muzyka. Marzymy, by w przy 
słości odwiedzić Polskę. 

Czekamy na listy od polskich dzieci 

Krystyna Dzięgielewska (16 lat), 

Joanna Gulbicka (16 lat), 

Danuta Paszkiewicz (15 lat), 

Irena Żołnierowicz (15 lat), 

Alina Żołnierowicz (15 lat), 

Aksana Minko (15 lat), 

Iwona Wysocka (9 lat), 

Iłona Malewska (10 lat), 

Anżelika Szabłowska (11 lat) 

Nasz adres: Litewska SRR, 234028 Mickunaj, rejon wileński, 

Mickuńska Szkoła Średnia. 

Kierownik Kółka: Krystyna Narkiewicz, Litewska SRR, 

234028 Mickunaj, rejon wileński, ul. Miszko 2A/4. 


rę OŻyis 


W. „Gwiazdozbiorze 


Vice 


na str. 5 wspominamy „Miami 
Porucznik Castillo był idealnym szefem dla Son- 
ny ego Crocketta i Ricarda Tubbsa — policjantów z Miami, 
ale aktor Edward James Olmos, który w niego się wcielał, 
bynajmniej nie przepadał za swymi partnerami — Donem 
Johnsonem i Philipem Michaelem Thomasem. 

— Oni lubią być gwiazdorami, zachowywać się jak 
gwiazgorzy, ja tego nie potrzebuję i co więcej, nie zwra- 
To ich — szczególnie Dona 


takie pozy uwagi 


sznie denerwowało... 


Z gołymi rękami 
na 
krokodyla! 


(TASS) 33-letni Australijczyk Johnny Banjo oświadczył 
niedawno dziennikarzom, że został zaatakowany przez 
3-metrowego krokodyla podczas kąpieli w rzece, 200 km 
od Darwinu 

— Natychmiast zanurzyłem się — powiedział — a gdy 
po chwili wypłynąłem na powierzchnię, ujrzałem na 
wprost siebie rozwarty pysk ogromnego.gada. Na szczęś- 
cie przypomniałem sobie, że w takich przypadkach starsi 
ludzie zalecali, by z całej siły uderzyć pięścią, celując 
w oko napastnika. Zrobiłem to! — Po celnym ciosie 
krokodyl był podobno tak oszołomiony, że Australijczyk 
miał czas, by bezpiecznie dopłynąć do brzegu 


Litwinka i Polka — malowała Iłona Malewska, 10 lat 


Repr. WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


Dziś rozpoczynamy druk najnowszej powieści 
EDMUNDA NIZIURSKIEGO — „ŻABA, POZBIERAJ. 
SIĘ!”. E2> 

Zanim jednak zabierzecie się do lektury pierwszego 
odcinka — przeczytajcie rozmowę z autorem... (str. 6) 


Kostarykańska Federacja Piłkarska (Federacion Co- 
starricense de Futbol) została założona w 1921 roku. 
Skupia zaledwie 430 klubów i 10 tysięcy graczy. Debiu- 
tant w MŚ. Lider północnoamerykańskiej grupy elimi- 
nacyjnej, przed USA, Trynidadem, Gwatemalą i Sal- 
wadorem. Trener Velibor Milutinović. Barwy: czer- Grupa c: j 
wono-granatowo-białe. 


ITALIA "90 


trzepak! (tok) 


: ] Aby do słońca... 


... zdają się mówić teraz, wiosną, wszystkie żywe istoty. Owady wypełzają na liście 
i siadają na zwróconych ku słońcu kwiatach, ptaki windują się na najwyższe gałęzie 
drzew. A my? Cóż możemy zrobić? Dla nas najwyższym dostępnym punktem bywa 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


i chleb na pozostałe posiłki. Zapewniamy 
też nocleg w namiotach, choć dobrze 
byłoby zabrać ze sobą śpiwór 


Stoją od le- 
wej: Conejo, 
. 

ac Uwaga, absolwenci! 
Cayasso, Ro- e; p Ą G d 15 
ger _ Flores. „Nadwarciańskiego Grodu ''! 
Siedzą: Mon- 
tero. Jara, e Jak co roku zapraszamy Was na— pią- 
G A za ty już! — zlot, który odbędzie się 25-27 

R Que maja. Będziecie mogli między innymi 

v. » = 


d Hect spotkać się z nami i przyjaciółmi ze 
sada, Hector 


Marchena, 
Leony Flores 


swego kursu, zobaczyć, co nowego dzie- 
je się w Załęczu. Wpisowe, które wynosi 
12000 zł, zapewnia Wam: plakietkę zloto- 
wą, kolację 25.06, całodzienne wyżywie- 
nie 26.06, śniadanie 27.06 oraz herbatę 


Zgłoszenia wraz z wpłatami przyjmu- 
jemy do 10 maja. Zapłacić można ewen- 
tualnie na miejscu, ale trzeba w terminie 
potwierdzić swój przyjazd 

Zapraszamy! 
Czuwaj! 
Kadra CSIH 


95 


REDAKCYJNA 


8. 


ojcjzjrh 


Nie mogę mieć 
prywatnego życia 


Rodzice nie pozwalają mi mieć pry- 
watnego życia, nie pozwalają robić 
„wyskoków” poza obręb mojej dzie|- 
nicy, boją się o mnie I trzymają mnie 
w domu, tak jakbym była w klasztorze. 

Moja starsza siostra traktuje mnie, 
Jakbym była czymś w rodzaju przed- 
miotu, przestawia z kąta w kąt i rzą- 
dzi mną. Mama zawsze jest po jej 
stronie, ojciec nie broni mnie. 

Co mam zrobić, by było inaczej? 
Jak zmienić moje życie? Kto zmieni 
stosunek mojej mamy | siostry do 
mnie? 

Bardzo proszę o wydrukowanie 
mego listu. Drodzy czytelnicy, napisz- 
cie do „RP”, bardzo Was proszę. 

Krystyna 


Długo jawił mi się 
przed oczami mały, 
szamoczący się kotek... 


Mam 10 lat, bardzo kocham zwie- 
rzęta. Przeraża mnie stosunek mło- 
dych ludzi do zwierząt. Oto jedna 
z najokropniejszych scen, jaką wi- 
działam (a widziałam Ich wiele). 

Pewnego dnia, wracając ze szkoły, 
zauważyłam grupę 15-letnich chłopa- 
ków. Byll czymś bardzo zajęci i roz- 
bawieni. Mijając Ich dostrzegłam, że 
mają małego kota. Dwóch chłopaków 
trzymało go, trzeci natomiast podpa- 
"lonym kawałkiem gazety opalał mu 
brzuch. W pewnej chwili jeden z nich 
zauważył mnie | od razu krzyknął: 
— (o się tak gapisz smarkulo, to nie 
kino! — Zlękłam się | szybko pobleg- 
łam do domu. Długo jeszcze miałam 
przed oczami szamoczącego się ma- 
łego kotka... 

Bardzo Was proszę, wydrukujcie 
mój list. Może ci sadyści przeczytają 
go I zmienią tak bardzo okrutne po- 
stępowanie, | zrozumieją, że zwierzę- 
ta również chcą pożyć, skoro już są na 
tym świecie... 

Sylwia 
z Płocka 


Muszę się przenieść 
do innej szkoły 


Mam 10 lat | wielki kłopot. Miesz- 
kam w Gliwicach na nowym osiedlu, 
Wkrótce przeprowadzę się do innej 
dzielnicy miasta. Jestem zżyta z obec- 
ną klasą i nie chciałabym się przeno- 
sić do innej szkoły. Ale odległość 
między dwiema dzielnicami jest dość 
duża i trzeba ją pokonywać autobu- 
sem, a mama nie chce się zgodzić na 
to, żebym sama dojeżdżała do starej 
szkoły. 

Poradźcie, co mam robić? Może. 
niektórzy z Was byli w podobnej sytu- 
acji i znaleźli z niej wyjście. Jeśli tak, 
to jakie? 

Agata 


OD REDAKCJI: Trudno byłoby Cię 
nie zrozumieć — dobrze się czujesz 
w klasie, aż tu nagle musi przyjść 
rozstanie... Z drugiej strony należy 
też brać pod uwagę obawy mamy 
0 Twoje bezpieczne dojście do szkoły. 
Gdybyś była starsza, gdybyś kończyła 
siódmą czy ósmą klasę — mama 
pewnie by się zgodziła na Twoje do- 
Jazdy autobusem. Ale masz dopiero 
10 lat. Agato, nie pozostaje Ci nic 
innego, jak tylko zaufać przyszłości 
| uwierzyć, że trafisz do dobrej klasy 
i że szybko zżyjesz się z nowymi 
koleżankami i kolegami. (bs) 


My i... szkoła 
ZOU 


Zadumana o własnych problemach, aunęlam środ: 
klem szkolnego korytarza. Jasno, żo skończyło się to 
kolizją: wpadłam na Jarka! Na szczęście okazało sią, 
że ma ważną sprawę właśnie do mnie 

— Pamiętasz piątkowe spotkanie Rady Uczniows- 
klej? Mówiliśmy o Związku Obrony Ucznia. Zgadzasz 
się być jego członkiem? 

— Oczywiście! Sama przecież głosowałam za tym 
pomysłem. 


* * * * * 


Więc jednak! Zakładamy ZOU — instytucję, która 
będzie bronić nas przed nadmierną surowością „bo|- 
frady'”' 

Na razie nikt nie podjął się sponsorowania Związ- 
ku. Dorośli popierają naszą Inicjatywę, alo... tylko po 
cichu. 

Kto należy do ZOU? Uczniowie, którzy nie boją się 
ryzyka. Co Im grozi? To zależy, któremu nauczycielo- 
wl się sprzeciwią. Kto z Grona Pedagogicznego Jost 
najgrożniejszy? Ha, tego Już Wam nie powiomi 

Będziemy walczyć o nasze prawa. Życzcie nam 
powodzenia. 


Grażyna 
korespondentka HSI „ŚM” 


My i... szkolne obyczaje 
BARWNIE 


Pierwszy Dzień Wiosny. Jak co roku w naszej 
„budzie'” (LO w Wolsztynie) przebieramy się. Na- 
stępnie kolorowy korowód rusza w kierunku muszli 
koncertowej w Parku Miejskim. Mieszkańcy Wolsz- 


KLUB KORESPONDENTÓW „ŚWIATA MŁODYCH” + 


tyna, uprzedzeni przoz naszą regionalną „Gnzetą 
Lubuską”, wylegają na ulico, aby nam lowarzyszyć. 
W parku, po krótkim programie artystycznym, pro- 
zontowanym przez klasę — gospodarza imprezy, 
popisują sią klasy pozostało. A jury, mająca wyty* 
pować najlopszo przebrania — zarówno zospoło: 
wo, Jak I Indywidualna — pracujo pilnie przoz caly 
CZNA, 

W tym roku jury nio miało latwago zadania 
— różnorodność | pomysłowość strojów byla ogro- 
mna. Królowali Krzyżacy na najprawdziwszych 
w ńwlocio koniach (słowo dają: końskio ogzamp- 
larze wprost zo stajni!), Byli toż komandosi w „czoł- 
gu'* marki Flat 126p I w „motocyklu z przyczepą”, 
pod którego karosorią kryły się... rower | wózok 
dziocięcy. Szaloll piraci, malarzo pokojowi, Indla- 
nie, radzieccy ploniarzy I.. mafla sycylijska, Załapa- 
ło się cało wosolo, a nawot Święta Inkwizycja, która 
nie bacząc na humanitarno tradycje naszego naro- 
du, na oczach wielu mioszkańców miasta ścięła 
niejaką Dziewicę. Glowni, blcykliści, rugbyści, stra- 
żacy (w oryginalnych strojach), matki — żywicielki 
narodu, stonogi (Jedna stonoga = jedna klasa) 
dopełniały I dopełniall całości. 

Pod koniec improzy dokonaliśmy uroczystago 
utopienia Pani Marzanny w „smętnych wodach 
Jeziora Wolsztyńskiego”. 

Jako sprawozdawca powinnam teraz wyliczyć, 
kto które miejsce zajął w konkursie na strój, ale... 
znając ostrość redakcyjnego noża skrótów, przypu- 
szczam, że fragment ten i tak zostałby wycięty, 
Powód? Brak miejsca na tej kolumnie. 

A więc cześć! 

Licealistka Grażyna 


My i... szkolne obyczaje 


SMUTNO 


Zapowiadało się fajnie. Tydzień przed pierwszym 
dniem wiosny dyżurna ogłosiła podczas lekcji geo- 
grafii: „Dyrekcja szkoły Informuje, że w środę lek- 
cje będą skrócone, a o godzinie trzynastej w kinie 
» Grunwald « czekają nas wybory miss i mistera 
szkoły. Każda z klas powinna wysunąć swoich 
kandydatów”, 

Podczas przerwy szybko zdecydowaliśmy, że 
naszych kandydatów na najpiękniejszych po prostu 
wylosujemy. Niebawem woreczek na losy był pełny. 
Spośród przedstawicielek płci pięknej los padł na 
Anetę, natomiast naszych klasowych mężczyzn 
miał reprezentować „Dziubek”. | wszystko byłoby 
w porządku, gdyby nie fakt, że nasi wybrańcy byli 
niezadowoleni! Aneta wprawdzie nie szemrała, ale 
pan Dziuba zaczął wykrzykiwać, że się nie nadaje, 
że nie pójdzie na żadne wybory, że w ogóle nie 
przyjdzie do szkoły. 

Tymczasem zaczęły się debaty nad tym, w co się 
przebierzemy. Doszliśmy do wniosku, że możemy 
przyjść w pidżamach, szlafrokach i bamboszach 
— „prosto z łóżka”. Pomysł się spodobał, ale... już 
na drugi dzień trzy dziewczyny zapowiedziały, że 
przebiorą się inaczej, bo te szlafroki to głupota. 
Parę dni później zaś co najmniej pół klasy oznaj- 
miło, że w ogóle się nie przebierze. Nasz mister 
w dalszym ciągu trwał w opozycji, a żaden inny 
chłopak nie zamierzał uratować honoru klasy. Sytu- 
acja stawała się beznadziejna... 


Pierwszego dnia wlosny w I a przebranych było, 
osiem osób, sporo ludzi w ogóle nio przyszło go 
szkoły. Jasno, żo nid bylo toż przedstawicieli mojej 
ukochanej klasy wśród najpiękniejszych w szkolą, 

Niech żyje poczucia humorul 

Basla Janukowicz 
korespondentka HSI „ŚM” 


Z, 
My i... premier! 


KAŻDY ma prawo...? 


Spotkanie HSI w Warszawie. W pewnym momen- 
cie poczuliśmy sią dziwnie przytłoczeni miastem, 
zmęczeni, więc postanowiliśmy po prostu połazić 
po Łazienkach Królewskich. Mieliśmy nadzieję, że 
właśnie tam osiągniemy pewien komfort psychicz- 
ny. 
PSRACOTOIE sporo ludzi, którzy przybyli w tym 
samym co | my celu: KAŻDY chce od czegoś 
odpocząć, zapomnieć... 

Wychodząc z Łazienek rzucamy jeszcze przelot- 
ne spojrzenie na ławki. I nagle widzimy znajomą 
twarz. Na ławce, w towarzystwie dwóch mężczyzn, 
sledzi starszy pan. Takl To premier Mazowiecki! 
Wygląda na bardzo zmęczonego, na kogoś, kto 
naprawdę chce tu odetchnąć, ale mijający lawkę 
ludzie powodują, że... musi wkładać w ten od- 
poczynek niemały wysiłek. Bo spacerowicze oglą- 
dają się, niektórzy wskazują nań palcem. Patrzą 
z małpim zaciekawieniem, |ak na jakieś niezwykłe 
zjawisko. Ale sensacja! Znaleźli sobie ósmy cud 
świata... 

Podchodzimy jednak I my. W pierwszym momen- 
cie przychodzi nam na myśl, żeby skorzystać z oka- 
zji i przeprowadzić wywiad, ale... potralimy jedynie 
wybąkać: — Przepraszamy, czy możemy prosić 
o autograf? 

Nie robi żadnych uwag, wyrzutów, że przeszka- 
dzamy, a jednak czujemy się nagle głupio. Tak, 
jakbyśmy chcieli zabrać mu coś, do czego przecież 
KAŻDY ma prawo! Nie! Żadnego wywiadu nie 
będzie! 

Jakaś pani pokazuje premiera swojemu mężowi. 
Ten idiotycznie się śmieje. Człowiek odpoczywa 
— śmieszne, prawda?! 

PS 


—-— 


Kącik 


Przyjaciół 


Hej! Jestem szatynką o kocich 
oczach. Mam 15 lat i dwie siostry. 
Szukam prawdziwego przyjaciela. 
Cenię szczerość i życzliwość. Moje 
hobby to konie | gitara. Uwielbiam 
szaleć na dyskotekach. Mam ogrom- 
ne poczucie humoru, ale potrafię roz- 
mawiać na wszystkie tematy. Oto mój 
adres: Anna Zaręba, Łoje 50, 26-922 
Sieciechów; 6 Uważam, że łzy są 
środkiem na wszelkie kłopoty i zmar- 
twienia, pomagają zrzucić kamień 
z serca. Nie znaczy to, że jestem 
płaczką i zawsze chodzę z chusteczką: 
przy nosie. Lubię się śmiać I często to 
robię. Mam wielu znajomych, także 
korespondencyjnych, ale chciałabym 
poszerzyć ich grono, Czy ktoś zechce 
napisać do zwariowanej 13-latki? Do- 
rota Belza, ul. Klonowa 9/14, 23-210 
Kraśnik Fabryczny, woj. lubelskie. 


Tajemniczy debiutant 


Piłkarze egzotycznej Kostaryki zagrają w MŚ po 
raz pierwszy. Awans zdobyli nieoczekiwanie, ale 
zasłużenie. W | rundzie pokonali Panamę (wyniki 
2:0 i 1:1). W drugiej mieli wolny los, jako że 
drużyna Meksyku została z rozgrywek międzynaro- 
dowych wykluczona przez FIFA (na 2 lata za oszust- 
wa popełnione podczas mistrzostw świata junio- 
rów). Kolejną turę Kostaryka rozpoczęła słabo, 
bowiem uległa Gwatemali (0: 1). Kostarykanie po- 
trafili się jednak zmobilizować i w dalszej fazie 
rozgrywek odnieśli kilka cennych zwycięstw, mię- 
dzy innymi z USA (1:0), Salwadorem (4:2 i 1:0), 
Gwatemalą (2: 1) oraz Trynidadem i Tobago (1:0). 
Porażka ze Stanami Zjednoczonymi na wyjeździe 
(1:0) nie miała już żadnego wpływu na awans 
i Kostaryka okazała sę najlepszym zespołem 
w strefie CONCACAF (Ameryka Północna i Środ- 
kowa). 

O drużynie maleńkiego państwa wiadomo nie- 
wiele. Występują w niej zawodnicy o różnym kolo- 
rze skóry: biali, mulaci, czarni. Stylem gry nie 
odbiega od typowych południowoamerykańskich 
zespołów. Preferuje futbol techniczny, żywiołowy, 


pełen indywidualnych popisów, dryblingów, tzw. 
gry pod publiczkę. Przynosi ona jednak efekty, 
skoro w pokonanym polu zostały dobre drużyny, np. 
USA czy Gwatemali (która z kolel wyeliminowała 
Kubę i Kanadę). Kostarykanie poczynają sobie 
dość skutecznie (4 gole strzelili Salwadorowi), ale 
tracą także sporo bramek (bilans goli w turnieju 
finałowym eliminacji 10:6), 

Gwiazdą drużyny latynoskiej jest czarnoskóry 
rozgrywający Cayasso, sylwetką I stylem gry przy- 
pominający świetnego ongiś Francuza Tiganę. 
W ataku bryluje Jara | bramkostrzelny, bardzo 
przebojowy Roger Flores. Cichym faworytem trene- 
ra zespołu Velibora Milutinovića jest młody, bardzo 
utalentowany pomocnik Hector. Marchena, którego 
kibice z San Jose porównują z samym Meksykani- 
nem Hugo Sanchezem. Czy Hektor będzie również 
fikał podobne „koziołki”, jakie wykonuje Hugo po 
każdej zdobytej bramce? Jedno jest pewne: sam 
awans do finałów kraju mającego tylko 10 tysięcy 
zarejestrowanych zawodników to olbrzymia sensa- 
cja | satysfakcja dla kostarykańskich kibiców. 

Optymalny skład: CONEJO — R. FLORES, OBAN- 
DO, QUESADA, MONTERO — CHAVARRIA, CAY- 
ASSO, RAMIREZ, MARCHENA — JARA, L. FLORES. 

(ab-zp) 


A WA HM acyei Pomaga Mama unA umpaninya sma ormoaa 


P od koniec lutego uczniowie Szko- 
ly Podstawowej nr 307 im. Króla 
Jana Ill Sobioskiogo w Warszawio 
wrócili do domu z karteczkami. Na 
każdej jedno, może dwa zdania tekatu 

prośba o wpłacanie pieniędzy, któ: 
re przeznaczone mogą być na finan: 
sowo wsparcie uczniów z najuboż- 
szych rodzin 

No cóż, czas teraz taki, że kledy 
jednym brakuje, Inni, których na to 
Jeszcze stać, w imię zwykłej ludzkiej 
solidarności powinni Im pomóc. Tym 
bardziej, że wśród wielu hasel | sloga- 
nów z minionej epoki, o których pa- 
miętać się już nie chce, można do- 
szukać się wciąż aktualnych. W nawa- 
le spraw i kłopotów umknęły one 
jedynie uwadze ludzi dorosłych. Ot, 
mówiło się kiedyś np. — „wszystkie 
dzieci są nasze”... A efekt? 

Tuż po feriach wydział oświaty Mo- 
kotowa wstrzymał dotowanie obia- 
dów dla tych uczniów z 307-kl, którzy 
do tej pory z nich korzystali. Była to 
już ostatnia forma pomocy urzędu: 
wcześniej przestano dawać pienią- 
dze na m.in. zapomogi I stypendia dla 
dzieci z rodzin, których kiepska kon- 
dycja materialna ową pomoc uzasad- 


niała. Ograniczył bardzo swo świad- 
czenia Zakład Ubezpieczeń Społocz- 
nych, Komitet Przeciwalkoholowy zil- 
kwidował je całkowicia 

Dyrekcja szkoły | nauczycielo sta- 
nęli wobec dylematu — powiedzieć 
dwudziestce dzieci, że obiadów już 
Jeść nie będą, albo szukać pieniędzy 
na pokrycie związanych z tym kosz- 
tów. Zaczęto szukać. A tymczasem 
ograniczono liczbę dzieci objętych 
darmowymi posiłkami do siedmiorga, 
ostatecznie zaś — jak mówi pani 
Danuta Mieszalska, podagog szkolny 
— do dwojga. Obiad — zwykła wyda- 
wałoby się rzecz, dla wiolu jednak 
dzieci to jedyny posiłek w ciągu dnia 
Jedon kosztuje 2500 zł, kilkanaście 
dla grupki dzieci w miesiącu — to 
sotki tysięcy. Skąd szkoła ma brać to 
pieniądze? 

SP 307 nie jest, być możo, szkołą 
typową. To, jak się ubierają ucznio- 
wie, wskazuje, że wielu rodziców kry- 
zys jeszcze nie zmógł. Wśród kole- 
gów Roberta z 8 klasy też nie ma 
dzieci biednych. Tak przynajmniej są- 
dzi on sam. Nieco młodsza Agnieszka 
wie dobrze, komu należałoby pomóc, 
czyj ojciec wydaje wszystkie pienią- 


dze na wódką I kto nie ma się w co 
ubrać. U niej w klasie jest może 
azościu takich uczniów. 

Utworzenie tunduszu szkolnego 
wydawało sią więc przedsięwzięciem 
uzasadnionym, nie mającą podobno 
procedensu inicjatywą pedagogów, 
którzy zrosztą jako piorwsi wpłacili na 
jego konto. Na odpowiedź rodziców 
przyjdzie |eszczo zaczokać, chociaż 
niektóre dzieci przynoszą już pionią- 
dzo, Inne pytają tylko, czy to jadno- 
razowa wpłala | czy można rozłożyć 
Ją na raty. I dlatego między Innymi 
wicedyrektorka szkoły, pani Zofla Ro- 
jakowska, wciąż nie jest pewna reak- 
cjI rodziców. Kledy na zebraniu trójek 
klasowych zaproponowała przygoto- 
wywanie zupy dla większej liczby 
uczniów, zapytano ją — z Jakich fun- 
duszy? Nikt bowiem nie życzył sobie, 
żeby były to jego pieniądze. Kiedy 


zwróciła sią z prośbą o ulundowanie 
stypendium dla któregoś z gorzej sy- 
tuowanych, a dobrze uczących się 
dzioci, rozgorzała dwugodzinna dys- 
kusja, żoby pieniądzo dzielić spra- 
wiedliwie. Chociaż nie zabrano josz- 
czó ani złotówki 

A dzieci? One sią wstydzą. Te, które 
nie jedzą w domach śniadań, nie mają 
butów na zimó, ciopłego ubrania. 
Chociaż w tych akurat sprawach 
zwracać sią mogą do nauczycieli, 
których darzą największym zaufa- 
niem. Na darmowe zupki wstydzą się 
przychodzić ludzie dorośli, o ileż trud- 
niej o swych potrzebach mówić dzie- 
clom, które wiedzą, że koledzy po- 
trafią być okrutni. Jak trudno powie- 
dzieć nawet komuś bliskiemu — |es- 
tem głodny. 

Było już tak na początku lat osiem- 
dziesiątych, lekarze alarmowali, że 


kryzys odbija się na zdrowiu najmłod- 
szych. Okazało się wówczas, że ro- 
dzice, nawet kosztem własnego zdro- 
wia, własnych potrzeb, potrafią zape- 
wnić dzieciom odpowiednie wyżywie- 
nie. Teraz jednak sytuacja może być 
gorsza | trwać dlużej, Dyrektor szkoły, 
pan Adam Trzciński, nie widzi już 
jabłek toczących się po korytarzach, 
kanapek w koszach na śmieci. Zbiór- 
ka odzieży dla domów dziecka nie 
wyglądała już tak, jak przed rokiem 
— ubrań było mniej | starannie na 
ogół przebranych. A przed nami wa- 
kacje, potem nowy rok szkolny I zwią- 
zane z nim wydatki. O prawdziwej 
zimie nikt już nie chce wspominać. 
| dlatego, póki można, pomagajmy 
sobie wzajemnie. Bo, być może już 
niedługo, wiele rodzin będzie musia- 
ło przyznać się do biedy 

TOMASZ BRUNNEA 


Może nie wszystkim, ale wielu 
z Was kieszonkowe ostatnio bardzo 
zeszczuplało. Rodzice dają, ile mogą, 
ale nie wszystkich stać na spore prze- 
cież sumy, którymi chcielibyście dys- 
ponować. Coraz częściej, szczegó|- 
nie gdy w domu jest kilkoro nastolat- 
ków, rodzice nie mogą dawać nic. Co 
więc robić? „Zęby w ścianę” i cze- 
kać? Może kombinować: na coś się 
z kolegami wymieniać, pożyczać, 
sprzedać kasetę? Może zapracować? 
Nie mówię — zarobić na siebie, bo to 
byłby nonsens, Nikt od nastolatka nie 
żąda, by pracował; wręcz prawo pol- 
skie zabrania zatrudniania małola- 
tów. Jeśli wolno im podejmować pra- 
cę, to jest to obwarowane dziesiąt- 
kiem przepisów, m.in. zgodą opieku- 
nów lub szkoły, bezpieczeństwem 
i nieszkodliwością dla zdrowia. 

Ale dorobić na własne potrzeby, 
przyjemności? Co sądzi o tym dyrek- 
tor Szkoły Podstawowej nr 162 w War- 
szawie, pan Włodzimierz Sacewicz? 

— Popieram... ale czarno widzę! 
Choćby dlatego, że rodzice podcho- 
dzą do tego bardzo różnie. Postawa 
„moje dziecko nie musi pracować” 
i „ja sobie nie życzę; ono ma się tylko 
uczyć!” jest bardzo częsta. Wtedy 
odpowiadam: — Jeśli chodzi do tej 
szkoły, to będzie działało tak, jak my 
w naszym programie wychowawczym 
założyliśmy. Bo wiadomo — elemen- 
ty zarobkowania w szkole były za- 
wsze. 

Ale przecież rozmawiamy o innej 
pracy — nie organizowanej przez 
szkołę czy harcerstwo, na wspólny 
cel. Więc powiem tak: gdybym miał 
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mówić jako człowiek prywatny, to jes- 
tem za pracą. Samodzielnie zarobio- 
ny pieniądz ma swoją wartość wy- 
chowawczą. W uczeniu się nikomu na 
pewno nie przeszkodzi, bo ileż czasu 
w tygodniu może zająć to zarabia- 
nie?! W szkole podstawowej średnie- 
mu uczniowi na odrabianie lekcji po- 
winny wystarczyć 2 godziny. 

Co to mogłaby być za praca? 

Na pewno nie handelki, kombina- 
torka, które uczą tylko spekulacji, 
oszukaństwa. Tak powiedziałbym na 
przykład o myciu samochodów. Nie 
w myjni, nie pod kawiarnią w ruch- 
liwym punkcie miasta, ale na swoim 
osiedlowym parkingu, wśród sąsia- 
dów. Mycie z góry umówione i zor- 
ganizowane. Praca pożyteczna i bez- 
pieczna, najwyżej sobie trochę spod- 
nie zamoczą... 

Może taka rzetelnie wykonana 
usługa stałaby się pożądana. W no- 
wej rzeczywistości, gdy czas staje się 
tak cenny, niejeden właściciel samo- 
chodu dojdzie do wniosku, że oszczę- 
dzenie tej pół godziny na mycie wozu, 
czasu na dojazd i sporych pieniędzy 
na myjnię — opłaca się. 

Jako dyrektor trochę inaczej mu- 
siałbym stormułować swoje zdanie 
na ten sam temat. Jeśli szkoła miała- 
by taką pracę zorganizować, to wią- 
załoby się to ściśle z nadzorem, z od- 
powiedzialnością nauczycieli za 
uczniów w czasie, gdy mieliby ją 
wykonywać. I tu już trudności nie do 
przeskoczenia widzę dzisiaj jeszcze 
sporo. 

Spisała KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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To nam się podoba! 


Drożej?... Taniej! 


— To nie na moją kieszeń... 
— wzdycha coraz więcej osób, wi- 
dząc nowe ceny książek. Pięćdziesię- 
cioprocentowa podwyżka wprowa- 
dzona w styczniu przez warszawski 
oddział „Domu Książki'* spowodowa- 
ła, że znacznie spadła liczba klientów. 
w księgarniach. Tym większa jest 
więc radość z kiermaszy organizowa- 
nych tu i ówdzie przez wydawnictwa. 

W lutym przed warszawskim ,„Smy- 
kiem' taka właśnie „sprzedaż na 
świeżym powietrzu” ściągnęła tłumy 
kupujących. Wydawnictwa: „„,Sport 
i Turystyka”', PIW, PWN, KAW, a także 
specjalistyczne wydawnictwa ekono- 
miczne i lekarskie oferowały książki 
bez marży księgarskiej — a więc 
znacznie tańsze... 

W stoisku „Sportu i Turystyki” na 
przykład — sporo chętnych decydo- 


wało się na zapłacenie 8800 zł za 
ciekawą pozycję „Żagle”. Zwłaszcza 
że w księgarni tę samą książkę moż- 
na było kupić za... 15 tysięcy. Pięknie 
wydany album „Himalaje'' (prawdzi- 
we cacko, smaczny kąsek nie tylko dla 
miłośników gór) na kiermaszu był 
tańszy o prawie 30 tysięcy... Dodat- 
kowo — już zupełnie gratis — wszys- 
cy ciekawi mogli się dowiedzieć o 
najbliższych planach wydawnictwa 
— panie ze „Sportu i Turystyki” infor- 
mowały o nich bardzo chętnie... 

W punkcie sprzedaży Państwowe- 
go Wydawnictwa Naukowego „„Słow- 
nik ortograficzny języka polskiego'* 
można było kupić za 40 tysięcy 
— w księgarni o 5 tysięcy drożej. 
Album „Zamek' był drogi — 95 tysię- 
cy... Ale w księgarni — jeszcze droż- 
szy: 125 tysięcy złotych... 


Ogromnym powodzeniem wśród 
klientów cieszyły się: „Trylogia” 
(wspaniale wydana, drukowana w Ju- 
gosławii — rozeszła się błyskawicz- 
nie), „Księga 1001 nocy”, słowniki 
i podręczniki do nauki języków. Przyj- 
mowano także przedpłaty na „Kuch- 
nię polską”. 

Trzeba przyznać, że do „bezmar- 
żowej'' sprzedaży wydawnictwa przy- 
gotowały się sumiennie. Wyciągnęły 
z magazynów nie tylko pozycje naj- 
nowsze, ale także „remanenty”, któ- 
rych nie przyjął już do sprzedaży 
„Dom Książki”. Od czasu do czasu 
zdumiony klient przecierał oczy i py- 
tał, czy aby na karteczce z ceną nie 
zapomniano o jakimś zerze?... 280 
złotych za Fredrę???! To taniej niż za 
bilet autobusowy! „Tańczący jast- 
rząb'' Juliana Kawalca za jedyne 800 
złotych, samouczek „Gra w szachy” 
— 1800, podręcznik „Jazda konna' 
tylko 8001... 

Wydawcy, zachęceni ogromnym 
powodzeniem kiermaszu, obiecują, 
że podobne imprezy będą organizo- 
wać częściej. Nas — czytelników o 
coraz mniej zasobnych portfelach 
— może to tylko cieszyć! (ist) 

Fot. CAF 


9 x 13 ma już 120 lat! 


KRAKÓW (PAP). Przed 150 laty po- 
jawił się znaczek pocztowy wprowa- 
dzony najpierw w Wielkiej Brytanii. 
130 lat temu wszedł do obiegu pierw- 
szy znaczek polski. Niewiele młod- 
sza, bo licząca 121 lat, jest pocztówka, 
którą wymyślono ze względów czysto 
praktycznych. Listy wtedy składano, 
lakowano, pieczętowano. Pocztówka 
upraszczała te czyności; można było 
szybko wysłać wiadomość. 

Za pomysłodawców pocztówki 
uważa się Austriaków, którzy użyli jej 


po raz pierwszy w październiku 1869 
r. W kilka lat później pocztówki do- 
słownie opanowały cały świat, ale 
jeszcze w formie sztywnej kartki pa- 
pieru bez ozdobników. W latach sie- 
demdziesiątych zaczęto wprowadzać 
na jedną jej stronę widoki, przeważ- 
nie architektury — i tak: powstała 
widokówka. Przyjmuje się, że ten po- 
mysł zastosowali jako pierwsi hotela- 
rze niemieccy umieszczając na czę- 
ści pocztówki widok swojego hotelu. 
Na ziemiach polskich pojawiła się 


w latach osiemdziesiątych XIX wieku 
Ustalono standardowe wymiary po- 
cztówki: 9 x 13 cm. Coraz częściej 
poświęcano pocztówkom osobne wy- 
stawy. Niedawno kustosz Muzeum Hi- 
storycznego miasta Krakowa Janusz 
Tadeusz Nowak zaprezentował zbio- 
ry krakowskiego kolekcjonera Marka 
Sosenko, posiadającego bezkonkure- 
ncyjną w Polsce kolekcję — ponad 
100 tys. pocztówek! Kolekcja ta obej- 
muje nawet różnego rodzaju formy 
przedpocztówkowe, wyprzedzające 
klasyczną pocztówkę 


Tak wyglądało nepalskie UFO 


O zobacz, na tej kasecie jest bardzo dobra 
= ; gra. Lecisz i strzelasz do wszystkiego, co 
się rusza 

— No i co, że strzelasz, punkty ci nabija. Mnie 
chodzi o to, żeby grając pomyśleć, zastanowić się, 
pokombinować. 

Taką, mniej więcej, wymianę poglądów dotyczą- 
cych jednej z komputerowych gier usłyszałem w Bi- 
bliotece dla Dzieci i Młodzieży nr 44 w Warszawie. 
I takie są, generalnie rzecz biorąc, dwa podstawo- 
we spojrzenia młodych ludz. "a korzystanie z moż- 
liwości, jakie dają komputery. 


P omylilby się ton, kto by sądził, żo Nepal to 
tylko góry. Oprócz naprawdę wysokich HI- 
malajów jest tutaj takża rozległa równina o tro- 
pikalnym klimacie, zwana Torajom. Loży na 
wysokości okolo 150 m n.p.m. Dzięki temu 
otaczające ją z trzech stron Himalajo wyglądają 
naprawdą okazale. Jedynie od południa, od 
strony granicy z Indiami, nie widać gór na 
horyzoncie. Toraj jest chroniony przed wiatrami 
od północy, wschodu I zachodu, Stąd sprzyjają: 
ce warunki klimatyczne. Panuje lutaj typowy 
klimat tropikalny, dziąki czemu Toraj jest ro|- 
niczym zagłębiem Nepalu, gdzie uprawia sią 
wszystkie owoco cytrusowo, banany, wszolkia 
warzywa | ryż, którogo żniwa odbywają się dwa 
razy do roku. Z gór spływa wielo, czasem bardzo 
szorokich, rzek. Z nawodnioniom torenów rol- 
niczych nie ma więc problemu.. 

Jedną z takich rzek wybraliśmy jako cel 
jednodniowej wycieczki. Idąc wzdłuż jej brzegu 
spodziewaliśmy się spotkać wiele interesują- 
cych ptaków i ryb. Miało się wkrótce okazać, że 
czeka nas bardziej emocjonujące spotkanie 

Właśnie Krzysiek lekceważąco wyrażał się na 
temat niebezpieczeństw tropikalnej przyrody, 
komentując nasze trudności z uzyskaniem ze- 
zwolenia na wstęp do rezerwatu Chitwan, gdy 
stanęliśmy tupocząc w miejscu jak spłoszone 
konie. Przyczyną naszego nagłego zatrzymania 
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Wyprawa przyrodnicza do Indii i Nepalu (2) 
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przyprowadził go starszy brat. Skończyło się kupo- 
wanie kaset i pożyczanie od kolegów. Teraz ma je 
za darmo. Chociaż niezupełnie. Ci bowiem z czytel- 
ników, którzy zainteresowali się również wypoży- 
czaniem programów komputerowych, muszą dać 
w zamian jednorazowo przynajmniej jedną kasetę. 
Regulamin mówi jeszcze o tym, by wypożyczający 
uzupełniali w miarę możliwości bank programów. 
Wtej chwili jest ich ponad 3 tysiące na 400 kasetach 
i 170 dy: kietkach. Na najpopularniejsze w Polsce 
komputei /— „Spectrum”', „Atari” i „Commodore”. 
Są to przede wszystkim programy rozrywkowe, 


DRUGIE DNO 


koniecznością, więc to, co robię, przyda mi się 
kiedyś na pewno. 

O tym, że jest taka biblioteka w Warszawie, 
podobno zresztą jedyna, młodzi właściciele kom- 
puterów dowiadują się najczęściej od kolegów, 
rodzeństwa. Najwytrwalsi wypożyczają kasety od 
czterech już lat. Od czasu, kiedy ówczesna kierow- 
niczka biblioteki, pani Małgorzata Rakowiecka, zda- 
jąc sobie sprawę ze wzrastającego zainteresowa- 
nia komputerami oraz z faktu, że młodzież nie ma 
zbyt dużych możliwości kupowania drogich prze- 
cież kaset, postanowiła stworzyć punkt pośred- 
niczący w ich wymianie. 

— Korzystanie z komputera, nawet do gier tzw. 
przygodowych, wymaga dodatkowej wiedzy, choć- 
by znajomości angielskiego — mówi. — Z własnego 
doświadczenia wiem, że fascynacja samą grą nie 


Michał, szóstoklasista, dostał komputer od taty na 
urodziny pół roku temu. Przerzuca właśnie fiszki 
w stojącej nastoliku szufladce. Najchętniej wypoży- 
czyłbym program z grą, w której szukać trzeba 


ukrytych skarbów. „Preliminary Monty' 
ma''... Te już miał. Może „Pitfall I''? 

— Jak znalazłem tę bibliotekę? — uśmiecha się 
Nie było mnie jeszcze na świecie, kiedy mama 
wypożyczała tu książki. Teraz ja wypożyczam dla 
nas gry. Czasem, gdy wracam ze szkoły, siedzi 
sobie i gra. Zna angielski, tata zresztą też — jak nie 
ma polskiej instrukcji, ttumaczą mi, o co w grze 
chodzi. Jana naukę języka nie mam teraz czasu. 
Nauka, po szkole pływalnia, piłka... Gramy teraz 
o „Złotą piłkę”... 

Inne zgoła podejście prezentuje młodszy od 
Michała o rok Paweł. Swój „Commodore 64'' ma już 
pięć lat. Niedawno dostał stację dysków, która 
zastąpiła przestarzały już magnetofon. Do biblioteki 


„ „Montezu- 


chociaż nie brakuje także użytkowych i edukacyj- 
nych. Te ostatnie są kopiowane z kaset firmowych 
albo układane przez młodzież. Od niedawna zaj- 
muje się tym także Paweł. Opracował właśnie 
program użytkowy — bazę danych do katalogowa- 
nia programów. Oczywiście już wcześniej zdał 
sobie sprawę z tego, że będzie mógł to robić tylko 
dzięki odpowiedniemu przygotowaniu. Zaczął od 
książki Klaudiusza Dybowskiego — „Commodore 
64/128'', potem nauczył się języka „Basic (pod- 
stawowego — wynika to także z nazwy) w porozu- 
miewaniu się z komputerem. Od trzech lat chodzi na 
angielski. 

— To fakt, że komputer bardzo wciąga i rodzice 
czasem strofują — mówi Paweł i zaraz dodaje: 
—Ale ja jakoś godzę to z nauką i innymi obowiąz- 
kami. Komputery przyniósł czas, którego nie da się 
już cofnąć. Korzystanie z nich będzie niedługo 


trwa długo. Potem przychodzi zaciekawienie: Jak to 
się dzieje, co jest tam w środku itd. Wcześniej lub 
później zmusza to do sięgnięcia po lekturę, prowa- 
dzi do spotkań, dyskusji... Książka zresztą też nie 
jest celem samym w sobie — służy zdobywaniu 
wiedzy, rozwojowi intelektualnemu itp. Komputery 
zaś są już elementem pejzażu kulturowego młode- 
go pokolenia i tego się nie cofnie. 

Kiedy pani Małgosia kupiła niedawno stację 
dysków do swojego „„Atari”, w bibliotece pojawiły 
się dyskietki. 

Przy biurku z kasetami tłok, szczególnie po po- 
łudniu i w godzinach, kiedy uczniowie wracają po 
lekcjach do domów. Zainteresowanie książkami 
jakby mniejsze. Ale to także sprawa czasów — tele- 
wizja, wideo, komputery. Książek, choć przykro 
o tym mówić, czyta się coraz mniej. No, ale cóż 
umiejętność nadążania za przemianami polega 
m.in. na tym, by nie likwidując jednego, starać się 


się | uciszenia wszelkić rozmów, a nawot myśli 
był 


przerażdący ryk z gęstych 
krzaków 


zaraz za zakrąten ściożki dednoczośnie po. 
czuliśmy bardzo silny zipach kota Jak przy 
klatkach z drapieżnikani w nioktórych ogrodach 
zoologicznych. Czym pędzoj zawróciliśmy za 
chwilę jednak odwaga wńcila nam na tylo, by 
spróbować obejść niewioczną |oszcze bostią 


Wieźliśmy w krzaki bo nie było tam Innej 


chodzącą pomoc, Nadjożdżał pracownik leśny 
na słoniu. Opowladzioliśmy o naszych tarapa- 
lach. Jak zwykle uśmiechnięty tubyloc odpowio- 
dzial „no problama” I utorował nam przejścia do 
rzeki. Lampart ciąglo bardzo halasował, a jego 
glos potęgowała ściana lasu po przeciwnoj 
stronie rzeki 

Nad rzoką było za to siolankowo. Pod po- 
wiorzchnią wody |ak błąkitno strzały śmigały 
pólmetrowo półdziobki. Są to ryby, które polują 
na spadająco do wody owady. Górna część ich 
pyska jost bardzo krótka, a dolna bardzo dluga 


Półdziobki karłowate (Dormogonys pusillus) są 


Jak w akwarium ... Prętnik karlowaty — samiec, któóry wygląda niczym mały, żywy klejnot 


ścieżki — chcąc zatoczyć półkole. W efekcie 
znów natknęliśmy się na kota, tym razem już 
naprawdę niezadowolonego. Najgorsze, że 
w gęstwinie nic nie było widać. Dolatywał tylko 
ów silny zapach drapieżnika — mieliśmy na- 
dzieję, że najedzonego — oraz dawało się 
słyszeć jego sapanie i pomruk. Wyszliśmy wre: 
szcie na ścieżkę i z ulgą zobaczyliśmy nać- 


dać dzieciom i młodzieży to, czego ch 
dziej. Bo zwyczajnie się to opłaca i w tak 
sposób będzie w przyszłości procentować w życu 
każdego wypożyczającego dzisiaj w biblio = 
sety czy dyskietki. 

Rafał i Piotrek dyskutowali właśnie o nowyt 
programach. Przeszkodziłem im zadając kilka 
tań. Okazało się, że w tym roku kończą pod 
kę. Obaj mają „Atari”', interesują się infor 
i trochę programują. Piotr wiąże nawet z tym swoją 
przyszłość. Chce zdawać do technikum, by poiżm 
pisać programy profesjonalne. 

I oto właśnie w tym wszystkim chodzi. Tak mysę. 


TOMASZ BRUNNER 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Komputer: 
„— Proszę mówić”? 


Za sprawą dwóch panów o imieniu Steve, w pu 
1977 roku, na rynku pojawił się pierwszy miniom- 
puter o wdzięcznej nazwie „Apple”. Zarówno p 
wszy z panów, o swojsko brzmiącym nazws<u 
— Woźniak, jak i drugi — Jobs, już od jakiegoś 
czasu przymierzali się do jego budowy. Nie zdawali 
sobie jeszcze wówczas sprawy, że owo niewiekie 
i tanie urządzenie otworzy nową cywilizacyną 
epokę. Nie wiedzieli też, że pieniądze, jakie 
niesie jego sprzedaż, liczyć się będzie w miliar 
dolarów. A tyle właśnie zarobili modyfikując pie”*- 
szą wersję „Jabłka” | wypuszczając na rynek 
„Apple II". Kilka lat później, w 1983 roku, założo1a 
przez nich firma wyprodukowała kolejny szlag r 
— komputer o nazwie „Macintosh”, który bił re" 
dy sprzedaży — 70 tys. sztuk w ciągu 100 dni. 

Komputery osobiste próbowano także wytwari" 
w Polsce. Nie stały się one jednak konkurencja 2 
sprzedawanych u nas „Spectrum”, „Ała! uk 
„Commodore' — wciąż ulepszanych | coraz "" 
wiejszych w obsłudze. Czołowe firmy świata 
wszystko, by minimalizować wiedzę i umiejęt” 
niezbędne do korzystania z komputerów. I doza 
wbrew powszechnej jeszcze u nas opinii ka. 
z nich korzystać bez specjalnego przygotowa”"" 
Poza znajomością języka, w jakim został SPE 
ramowany, wystarczy krótki trening, aby rozw 
wać nawet bardziej skomplikowane zagad m 
Niekiedy można się ograniczyć do odpowiada" 
stawiane przez komputer pytania; on sam AE 
resztę. A mimo to, wciąż nie zaspokojeni KOPE - 
torzy pracują już nad tym, aby komputery ARE 
wały polecenia przekazywane za pomocą M 
ludzkiej; Choć „ludzka”, w tym wypadku, tekż 
oznacza wyłącznie języka polskiego. (lb) 


2 < 


znane niektórym akwarystom, ale tutejsze — to 
istne giganty! 

W pewnym miejscu w gęstwinie trzcin zo- 
baczyliśmy coś bardzo dziwnego. Był to drga- 
jący, zawieszony tuż nad trzcinami, dziu- 
rawy, czarny parasol. W scenerii nadrzecz- 
nych zarośli z egzotyczną roślinnością i do 
tego w Nepalu, taki parasol wyglądał co 
najmniej jak UFO w Lasku Bielańskim. 


ALBO 
KONWALLIE... 


Już nieedługo w Gateshead, blisko Newcas- 
tle, w póółnocno-wschodniej Anglii odbędzie 
się naroodowe Święto Kwiatów. Trwać będzie 


od 18 majija do 21 października 1990 roku 


Organiizatorzy tej imprezy poprosili angiels- 
ką oorganizację dziecięcą Woodcraft Folk (Leś- 
ny LLud), by otworzyła festiwal wielką wystawą, 
na któórej zaprezentowane zostaną kwiatowe 


eksponaty 


Członkowie jednej z drużyn działającej 
w Ryton przysłali list i za pośrednictwem 
„Świata Młodych” zwracają się do Was z pro- 


śbą o pomoc 


Prosimy serdecznie o przysłanie zasuszo- 
nych kwiatów z Waszego kraju, znaczków 
i poczłówek o tematyce kwiatowej oraz wszys- 
tkiego dotyczącego kwiatów, co własnoręcz- 
nie zrobiliście. Wszystkie te przesyłki będą 
przedstawione wraz z listami na mapie świa- 
ta, zachęcając dzieci i gości do połączenia się 


w przyjaźni z całym światem. 


Na wszelki wypadek 
nie podchodziliśmy zbyt blisko 


Rozsądniej było poszukać dogodnego punktu 
obserwacyjnego. Za szczytu pobliakiego wzgór 
ka ukazał nam się komiczny obrazok. Półnagi 
chłopiec trzymał parasol nad awoją głową I sio- 
dział po lurecku na grzbiecie mlodego alonia. Na 
tyle małego, że nie było go widać w irzcinach, 
które z apołytom zajadał. Młodociany kornak 
(opiekun słoni) pasł swojego pupila I chronił sią 
— jak przed doszczom — przed poludniowym 
skwarem 

W pewnym miejscu rzeka tworzyła rozległa 
| płytkie rozlowisko. Raj dla rybiaj drobnicy 
Połowy szły nam jednak klopsko do czasu, aż nio 
poprosiliśmy na migl miejscowoj kobioty, która 
razem z córką poławliała rybi droblazg, aby 
pożyczyła nam swojej sieci. Trochę przerażona 
zgodziła się. Nie umioeliśmy jednak używać 
tutejszego sprzętu. Kobieta rozośmiała się, za- 
brała siatkę, | przystąpiła do połowu. Zgodziła 
się, abyśmy jej trochę poasystowali. Głównym 
celem połowu były małe krewetki o czerwonych 
szczypcach, błękitnych odnóżach pod brzu- 
chem, całe pokryte szarymi plamkami. W siatkę 
wpadały też rybki: małe brzanki, bocje nie 
znanych nam gatunków, sumiki i danio pręgo- 
wane (Brachydanio rerio). Kraby, ślimaki i pło- 
szczyce dostawaliśmy w prezencie od naszej 
nowej znajomej. Była bardzo zdziwiona, że takie 
„Śświństwa” nas interesują. Każdy zapalony 
przyrodnik, a już zwłaszcza akwarysta, to trochę 
wariat i chyba tak byliśmy traktowani przez ową 
poławiaczkę... 

Po kilkunastu dniach, już w Indiach, mieliśmy 
się przekonać, że w takich rzekach, jak ta, jest 
mnóstwo ciekawych stworzeń. Wiele ryb z Pół- 
wyspu Indyjskiego to mieszkańcy naszych ak- 
wariów. Dla akwarysty niezapomniane są chwi- 
le, gdy może zobaczyć, jak żyją one w natural- 
nym środowisku. 

W następnym odcinku o niezwykłym, żywym 
trofeum, z którego jednak musieliśmy zrezyg- 
nować... 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


NATIONAL 
GARDEN 

FESTIVAL 
Gateshead 1990 - 


Mamy nadzieję, że wśród Waszych zbiorów 
znajdzie się sporo zielników, a właściwie 
— „kwietników ”, które chcielibyście zapreze- 
ntować kolegom z Wielkiej Brytanii, a także 
tysiącom gości odwiedzającym Gateshead. 
Może „wyszperacie” jakieś kolorowe widokó- 
wki lub wykonane przez Was albumy warte 
zaprezentowania na wielkim Święcie Kwia- 
tów? 

Wszystkim, którzy zechcą pomóc drużynie 
w Ryton podajemy adres: 


Woodcraft Folk Head Office 
13 Ritherdon Road 

London SW17 8QE 

Wielka Brytania 


Eksponaty starannie zapakowane (zabez- 
pieczone przed pogięciem) należy wysyłać do 
3 maja 1990 roku. Czasu jest więc bardzo 
mało, a właściwie wcale go nie ma; najlepiej 
więc zdecydować się i pobiec na pocztę już 
dziś! (ist) 


EDWARD JAMES OLMOS: 


czasem publiczność 
od kawioru 


woli hamburgera 


P o raz kolejny przekonałam się, jak trudno. 
nadążyć z zaplanowanymi tematami przy 
długim cyklu produkcji naszej gazety. Wystarczy 
wtrącić coś spontanicznie, bo jest właśnie ak- 
tualne (takim wtrąceniem był Peter Strauss) 
| coś innego „traci ważność” 

Chciałabym przedstawić Wam trzeciego z naj- 
ważniejszych bohaterów „Policjantów z Mia- 
mi”. Niestety, spóźniłam się! Mimo że materiał 
ten powstał na dwa dni przed nadaniem w tele- 
wizji ostatniego odcinka — przeczytacie go 
prawie miesiąc po emisji. Zdecydowałam się 
jednak nie odkładać tego „spotkania na ła- 
mach” na później, bo — primo — napisało do 
mnie sporo osób zainteresowanych tą postacią, 
secundo — nie mam pewności, że nasza telewi- 
zja zakupi jeszcze jakieś następne serie „Miami 
Vice'' (jest ich wiele), a jeśli nawet... — to czy te 
właśnie, w których ten aktor występuje. 


W roli porucznika Castillo, szefa pełnych 
fantazji gliniarzy z antynarkotykowej bry- 
gady, zawziętego, nieprzejednanego wroga 
przestępców, oglądaliście Edwarda Jamesa Ol- 
mosa — amerykańskiego aktora pochodzenia 
hiszpańskiego. Wielu krytyków określa go jako 
„najlepszego w hiszpańsko-amerykańskim ty- 
pie”. Ogromnie go ten komplement irytuje: 
— W takim razie dlaczego nie piszą, że Dustin 
Hoffman jest najlepszym aktorem żydowsko- 
-amerykańskim, a Robert De Niro — to super 
italo-amerykaniec? Takie określenia są idio- 
tyczne! 

Edward James Olmos urodził się w 1947 r 
Wyrastał w Montebello — imigranckiej dzielnicy 
Los Angeles. Swoją karierę zaczął od śpiewa- 
nia. Założył grupę muzyczną „Eddie and the 
Pacific Ocean'” i występował z nią w nocnych 
klubach. W latach 60. zaczął występować w mu- 
sicalach na scenie i to był początek jego aktor- 
skiej drogi. Wtedy też został odkryty przez 
telewizję. Aparycja predystynowała go do ról 
tzw. silnych mężczyzn — policjantów lub gang- 
sterów. Występował więc w odcinkach wielu 
telewizyjnych cyklów policyjnych, takich jak 


„Police story”, „Kojak'”, „Hawaii — Police" 
Największy sukces sceniczy odniósł w sztuce 
„Zoot-suit” — za rolę w niej otrzymał pres- 


tiżową nagrodę teatralną. Po tym niewątpliwym 
triumfie trafił na duży ekran. Obok Alberta 
Finneya wystąpił w filmie „Volfen'', potem w fil- 
mie „Wirus” japońskiego reżysera Kinji Fukasa- 
ku oraz w „Blade runner" obok Harrisona 
Forda. Jego nazwisko widnieje także w obsadzie 
filmu Orsona Wellesa z 1975 r. „Druga strona 
wiatru”. Były to jednak role drugoplanowe. 


Znaczącą rolę otrzymał natomiast w kinowej 
wersji „„Zoot-suit* Roberta Younga, a także 
w jego filmie „Alambrista' oraz w „The ballad of 
Gregorio Cortez” (film wyświetlany w polskiej 
TV) 


O gromną popularność i majątek przyniósł 
mu jednak dopiero udział w filmach z serii 
„Miami Vice*. Do niedawna jeszcze artysta 
jeździł volkswagenem z 1968 r. i mieszkał 
w skromnym domku w Los Angeles, do którego 
wprowadził się przed 15 laty. Dopiero półtora 
roku temu przesiadł się do luksusowych wozów, 
w jakich widywaliśmy go na ekranie — do 
porsche na zmianę z BMW. W dwudziestą rocz- 
nicę małżeństwa dopiero mógł ofiarować swej 
żonie Kaiji wspaniałą posiadłość w luksusowej 
dzielnicy. 

OQlmos mógł zarobić jeszcze więcej, ale nie 
dał się kupić producentom „Miami Vice" za górę 
dolarów bez reszty! — Michael Mann — twórca 
serii, dawał mi fantastyczne oferty w zamian za 
zgodę, bym stał się stałym elementem serii 
w stylu Dona i Philipe'a Michaela. Aż pięciokrot- 
nie w ciągu jednego wieczoru ponawiał swoją 
propozycję, podnosząc gażę co 10 minut! Wkoń- 
cu zaproponował mi więcej pieniędzy, niż mój 
ojciec zarobił przez całe życie... 

Ostatecznie Olmos podpisał kontrakt mniej 
fantastyczny, ale bardziej go satysfakcjonujący 
i nie wiążący mu rąk. Zastrzegł sobie prawo do 
występowania poza serią i nie żałuje tego. 
— Nie można za bardzo polegać na sympatii 
widzów. Jeśli codziennie podawać im kawior 
—zapragną hamburgera — powiedział dowcip- 
nie. — Wolę im się nie przęjeść! 

Dla Edwarda Jamesa Olmosa, który tak wal- 
czył, by nie stać się więźniem serii, największym 
sukcesem ostatnich czasów jest fakt, że udało 
mu się skończyć pracę nad nowym filmem 
kinowym „Stand and deliver". Gra w nim głów- 
nego bohatera. Absolutnie nie rozpoznalibyście 
w nim dzielnego porucznika Castillo. Gra boli- 
wijskiego emigranta — nauczyciela matematy- 
ki, który swoich uczniów, chłopców ze „społecz- 
nych nizin” robi... najlepszymi w Ameryce! Ak- 
tor nie nosi w tym filmie wąsików, nie ma nawet 
falującej, czarnej czupryny — jest łysawym, 
niezgrabnym okularnikiem. Ta rola to jego wiel- 
kie zwycięstwo Ii dowód dużych aktorskich umie- 
jętności 

W życiu prywatnym Edward James Olmos jest 
kochającym ojcem dwóch synów 16-letniego 
Micka i 12-letniego Bodie. Rodzina zawsze prze- 
bywa tam, gdzie on aktualnie kręci film 

EWA BIELSKA 


NSA: wapy R Za z ML 


z EDMUNDEM NIZIURSKIM 


rozmawia Iwona Starzyńska 


— Kledyś o jednej z pana książek 
— „Siódmym wtajemniczeniu" napl- 
sano: „Powieść trzeszczy, popusrcza 
w szwach, wybrzusza się i grozi ror- 
rzuceniem ładunku na cztery stro- 
ny..." Myślę, że dotyczy to także in- 
nych pana powieści. Bo w każdej 
z nich dzieje się tak wiele, że podczas 
lektury dostać można zadyszki. Świet- 
ne tempo akcji, niesamowite przygo- 
dy, sensacyjne intrygi... Wygląda na 
to, że lubi pan „zawracać w głowie” 
swoim czytelnikom... 

— Wie pani — z pisarzami to jest 
trochę tak jak z lekarzami. Medycy 
mają zasadę: primum non nocere (po 
pierwsze — nie szkodzić). A piszą- 
cych, szczególnie dla młodzieży, obo- 
wiązuje zasada: po pierwsze nie nu- 
dzić! Ja trzymam się tej reguły wy- 
trwale. Nie wstydzę się więc przy- 
znać, że głównym celem mojej twór- 
czości jest dostarczenie młodym lu- 
dziom zabawy i rozrywki. A jeżeli przy 
okazji czytelnicy czegoś się dowie- 
dzą, nad czymś zastanowią — to 
bardzo dobrze. W każdym razie — ja 
ich do tego otwarcie nie namawiam... 

— Czy nie sądzi pan, że szkół, 
jakie opisuje pan w książkach 
— w rzeczywistości nie ma? 

— Odczasu do czasu spotykam się 

z takimi zarzutami. Ale prawdę mó- 
wiąc — za bardzo się nimi nie przej- 
muję... Kiedy piszę o szkole — staram 
się pokazać ją w sposób jak najcieka- 
wszy, dowcipny, na wesoło. A jeśli 
z dramatami — to takimi, od których 
skóra cierpnie... Tworzę szkołę swo- 
ich marzeń. Szkołę nie idealną, gdzie 
wszyscy zachowują się nienagannie, 
lecz — niezwykłą. Taką, w której 
pełno nietuzinkowych, barwnych po- 
staci. Dlatego moi bohaterowie — za- 
równo chłopcy jak i dziewczęta — są 
bardzo zdolni, mądrzy, oczytani, cie- 
kawi świata, obdarzeni bujną fanta- 
zją. Od czasu do czasu — także nie- 
storni, wędrujący własnymi ścieżka- 
mi... | = muszę przyznać — z takimi 
właśnie oryginałami jest najwspania- 
Isza zabawa! Po prostu lepiej mi się 
pisze, gdy widzę w wyobrażni mło- 
dych ludzi, jakich sam chciałbym 
mieć za przyjaciół, gdybym jeszcze 
raz chodził do szkoły. 


Bo choć moje uczniowskie życia 
było bardzo ciekawe — to jodnak 
wtedy nie byłem z niego zadowolony. 
Wyobrażałom sobie, że szkoła, kolo- 
dzy, nauczyciele, przeżycia — to 
wszystko mogłoby być jeszcze bar- 
dziej zajmujące... Pamiętam, z jakim 
zapałem pochłaniałem wtedy książki 
Kornela Makuszyńskiego, a po lek- 
turze „Szatana z VII klasy” smętnym 
okiem spoglądałom na kolegów, myś- 
ląc z rozgoryczeniem ,„Niestety, w na- 
szym gimnazjum nic takiego się nie 
zdarzy”... 

— Znajdował się pan wtedy w ta- 
kiej same] sytuacji, Jak dziś czytelnicy 
pana książek, którzy zazdroszczą bo- 
haterom choćby „Sposobu na Alcy- 
bladesa'. Oni także narzekają, że 
uczą się w szkole śmiertelnie nud- 
nej... 

— Mam dla nich propozycję: za- 
stanówcie się, czy ta nuda nie jest 
"przede wszystkim waszą zasługą? 
Może to nie tylko okoliczności, ale 
| wy sami nie Jesteście tacy jak boha- 
terowie książek? Czy potraficie cieka- 
wie mówić, dzielić się z innymi swol- 
mi zainteresowaniami? Czy chce się 
wam robić coś wspólnie? Czy nie 
przegapiacie osób niezwykłych? Ko- 
chani, życie trzeba tworzyć! Nie wolno 
stać bezczynnie i tylko narzekać, że 
wokół nieciekawie. 

— We wszystkich pana książkach 
aż rol się od zabawnych powiedzo- 
nek, żartobliwych przezwisk | zwro- 
tów z młodzieżowego żargonu... 

— Moje „kanały podsłuchowe”” 
współczesnej gwary szkolnej to 
— kledyś — trójka własnych dzieci, 
a dziś — wnuki. Jak się ma ich sześ- 
cioro, to można zebrać naprawdę 
spory słownik powiedzonek funkcjo- 
nujących wśród młodzieży. Równie 
chętnie wykorzystuję też starą gwarę, 
którą pamiętam z własnego doświad- 
czenia. Zresztą — pewne zasady po- 
zostały w niej chyba nie zmienione. 
Choćby tworzenie przezwisk. Mnie 
w szkole nazywano Niziurą. Takie 
skracanie bądż przekształcanie na- 
zwisk funkcjonuje przecież i dziś... 
W swoich książkach posługuję się 
czasami także gwarą stworzoną 


przez siobio Gdy potrzebują jakiogoś 
wyrażenia, zupełnie świeżego — wy* 
myślam je. Ibardzo miło jost dla mnio, 
Qdy.. uczniowie zaczynają mówić po* 
dobnie. Naśladują bohatorów litorac- 
kich — I gwara z loktury naglo ożywa 
w prawdziwej szkolo! 

— Dużo humoru | zajmująca fabula 
— czy to już jest recepta na młodzie- 
żowy bestseller? 

— Dwa wymienione elementy — to 
podstawa. Ale pisarz musi pamiętać 
jeszcze o jednym: by atmostora po- 
wieści, mówiąc najogólniej, była sym- 
patyczna. Uważam, że naprawdę dob- 
ra książka to taka, po przeczytaniu 
której czujemy się lepsi, bardziej ot- 
warci na życie, zmobilizowani do 
działania, życzliwi dla bliźnich... 

— Myślę, że w taki właśnie nastrój 
wprowadzi czytelników najnowsza 
pana książka: „Żaba, pozbieraj się!”. 
Jej głównego bohatera, Tomka Żab- 
nego, znamy już z powieści „Szkolny 
lud, Okulla I ja”... 

— Wnowej książce Tomek — zwa- 
ny przez kolegów Żabą — ma już 
brawie 15 lat I: przeżywa ciężkie chwi- 
le... Jest bardzo niezadowolony ze 
swojego życia. Co prawda maku temu 
pewne powody: pierwsza miłość 
przysparza mu sporo zmartwień, 
z nauczycielami też się jakoś nie 
układa... Rozejrzawszy się w tym 
wszystkim, Tomek postanawia zmie- 
nić swoje życie. Dzięki wyobraźni 
ucieka od dręczących go spraw |... 
staje się uczestnikiem „spotkania 
trzeciego stopnia”. 

— To już pachnie literaturą s-f... 

— Ale z przymrużeniem oka... 
Choć ja wierzę głęboko, że takie spot- 
kania są możliwe | wcale nie zdziwił- 
bym się, gdybym idąc na spacer zoba- 
czył któregoś dnia pozaziemskiego 
przybysza... Tomek Żabny postanowił 
być otwarty na takie właśnie zdarze- 
nia i udało mu się przeżyć niesamowi- 
tą historię... 

— .. nie zdradzajmy jednak dal- 
szego ciągu, nie psujmy przyjemno- 
ści! Panu serdecznie dziękuję za roz- 
mowę, a czytelników zapraszam do 
lektury. 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Książki Edmunda Niziurskiego: 


„Adelo, zrozum mnie” 
„Awantura w Niekłaju* 


— MAW 1983 
— Śląsk 1983 


„Awantury kosmiczne” — Śląsk 1982 

„Dzwonnik od świętego Floriana'" — Nasza Księgarnia 1977 
„Jutro klasówka” — Śląsk 1982 

„Klub włóczykijów'* — Śląsk 1981 

„Księga urwisów'* — Nasza Księgarnia 1983 

„Naprzód wspaniali!" — MAW 1979 

„Niewiarygodne przygody Marka Piegusa'* — KAW 1985 


„Nikodem czyli Tajemnica Gabinetu'" — Nasza Księgarnia 1970 
„Osobliwe przypadki Cymeona Maksymalnego'' — KAW 1977 
„Siódme wtajemniczenie" — Śląsk 1984 

„Sposób na Alcybiadesa'" — Czytelnik 1985 

„Szkolny lud, Okulla i ja” — Nasza Księgarnia 1984 

„Ta zdradziecka Julita Wynos” — MAW 1978 

„Wielka heca'* — Biuro Wydawnicze „Ruch'” 1972 


Poniedziałek, 2 kwietnia 1979, w drodze do szkoły 


Dziś urwałem się z chaty już o pół do siódmej. Lubię czmychnąć 
wcześnie; zanim władza domowa zdąży mnie wysłać do sklepu po 
pieczywo i mleko. W ten sposób unikam wystawania w długiej 
kolejce, czego organicznie nie znoszę. Oczywiście trzeba zwlec 
się wtedy z betów razem z kurami, ale ostatnio nie mam z tym 
klopotu, bo sypiam źle i budzę się już o piątej. Dzisiaj też 
wymknąłem się „skoro świt”. Wprawdzie mama popisała się 
refleksem i przydybała mnie w drzwiach, ale wyłgałem się 
bezbłędnie. Gdy próbowała mi wcisnąć siatkę na zakupy, ja jej 
wcisnąłem kity, że się bardzo śpieszę, bo czeka na mnie Andrzej 
Obara. „On jest specem od podań, mama wie — zasuwam 
przytomnie — mamy razem przed lekcjami wysmażyć w końcu te 
podania, mama chciała, nie pamięta mama? Jasne, że pamięta- 
ła. Od tygodnia przypomina mi przecież o tych podaniach. Jedno 
ma być o zwolnienie ze śpiewania w chórze międzyszkolnym, do 
którego (chyba karnie) wytypowała mnie Okulla (ale za jakie 
grzechy?!). W drugim — miałem prosić o miejsce na koloniach 
letnich, oczywiście na życzenie mamy, bo jeśli o mnie chodzi, to 
już parę dni temu złożyłem bez wiedzy starych podanie do Klubu 
Żeglarskiego o przyjęcie mnie na obóz szkoleniowy dla juniorów 
| nawet opłaciłem go... (innymi słowy zastosowałem metodę 
faktów dokonanych). Niestety ostatnio zaszły wypadki, które 
wywróciły wszystkie moje plany do góry nogami. Od soboty żyję 
Jak w transie, bo zdarzyło się coś zgoła niesamowitego. Wciąż 
o tym myślę, wiem, że muszę coś zrobić z tym fantem, a przynaj- 
mniej zająć stanowisko i to jest właśnie prawdziwy powód, dla 
którego prysnąłem tak wcześnie z domu. Bo najlepsze pomysły 
przychodzą mi do głowy, kledy idę sobie bez pośpiechu do szkoły 
pustymi jeszcze ulicami i kiedy nie nękają mnie nagaby. 

Nagaby to poważny problem. Arek twierdzi, że sam soble 
jestem winny, ponieważ zachowywałem się jak głupi buton 
i reklamowałem od początku w tej piekielnej budzie jako ten, który 
wie, jak się brać do rzeczy. Na takiego specjalistę jest 
spore zapotrzebowanie wśród niedobrego ludu Bze-Bze, po- 
kutującego w naszej szkole. Arek mówi, że zawsze znajdą się 
jeszcze większe albo po prostu zwyczajnie leniwe głupki, które 
bezczelnie obarczą nas swymi problemami, bo nie chce im się 
zdobyć samym na wysiłek i ruszyć głową. To takt. Pewni faceci 


|| 


ubzdwrali sobie, że uwielbiam nadstawiać karku za wszystkich 
i że mogą mi bezkarnie podrzucać kukułcze jaja — swoje sprawy, 
zaczepiać mnie i nagabywać na ulicy, wylewać przede mną kubły 
żółci, zwalać mi na łeb swoje kłopoty, ba, żądać, bym coś z tym 
zrobił! Zamiast wywalić to wszystko publicznie w szkole, na lekcji 
wychowawczej, na zebraniu, na zbiórce — okazji jest przecież 
sporo — to oni na ulicy, kiedy jestem „,prywatnym” człowiekiem 
i kiedy się śpieszę. A przecież po to właśnie wprowadza się do 
porządku dziennego na zebraniach taki punkt „wolne wnioski”, 
żeby zgłaszać co leży na wątrobie, ale wtedy oni zwykle nabierają 
wody w usta; wolą wygadać się w cztery oczy, poza budą. 
Myślałby kto, że to takie nieśmiałe, wstydliwe bractwo. Koń by się 
uśmiał! 

Jest kilka takich miejsc po drodze do szkoły, gdzie z upodoba- 
niem czają się nagaby. Na przykład budka ,„potelefoniczna” na 
Osiedlu Zachodnim w pobliżu kortów, ulubiony punkt obserwacyj- 
ny i wypadowy nagabów. Kiedyś tam był naprawdę telefon, teraz 
należy do „zabytkowych ruin, którymi coraz bardziej obrasta 
nasze miasto. Okna budki są tak brudne, że nie widać, kto jest 
w środku, natomiast zaczajony tam nagab może łatwo obser- 
wować, co dzieje się na ulicy; wystarczy przetrzeć w szybie 
miejsce do przyłożenia oka... 

Drugi taki trefny punkt znajduje się na końcu osiedla, tuż przed 
szpitalem Biernackiego. Od kilku lat stoi tam wrak starego 
autobusu. Póki trwała budowa szpitala, pełnił on rolę pakamery 
dla budowlanych, lecz pewnego dnia oni wynieśli się cichcem, 
„zapominając” go sprzątnąć ku utrapieniu dyrekcji szpitala i ku 
uciesze wyprowadzanej na spacer w tę okolicę dzieciarni z po- 


bliskiego przedszkola, dla której stał się miejscem hałaśliwych 
zabaw. 

Za to dalej jest względnie bezpieczna strefa RT. Na dużej 
przestrzeni między szpitalem Biernackiego a naszą szkołą ulica 
biegnie przez tak zwaną rezerwę terenową obrzeżem nie ist- 
niejącej już wsi Ułaniska Świeżawe czyli — jak my mówimy 
— przez pustynię Kum-kum, gdyż na wiosnę koncertują tu żaby 
Pustynia kończy się Oazą. Tworzy ją jeden stary buk i kamienna 
przysadzista chałupa z wybitymi oknami, która jakoś oparła się 
spychaczom. Kiedyś była tu podobno karczma czy też bułet 
Świadczyły o tym częściowo zatarte napisy reklamowe na ścia- 
nach oraz blaszany emblemat kozła okocimskiego nad drzwiami, 
brzęczący za każdym podmuchem wiatru. I tu, w Oazie, czy jak 
Inni mówią, w Oberży, też mogły się czalć ostatnie nagaby. 

Robiło mi się niedobrze na myśl, że | dzisiaj mógłbym któregoś 
spotkać na drodze. W moim aktualnym stanie ducha nie trawię ich 
absolutnie, Sprawy, z którymi się narzucają, przestały mnie 
zupełnie obchodzić. Są dziecinne, głupie i przyziemne, a ja od 
soboty mam coś ważniejszego na głowie. Muszę szybko roz- 
wiązać pewien zasadniczy problem. I to mnie odmieniło. Jestem 
teraz innym człowiekiem, Inaczej patrzę na wszystko | — to chyba 
niedobry objaw — przestałem się śmiać... 

„. To się zaczęło, kiedy do mojej szczeniackiej, głupio zadurzo- 
nej łepetyny dotarło wreszcie | z niejakim trudem, że nice nie 
znaczę dla Agaty. Okazało się nieważne, że razem szalejemy 
przy muzyce, że wymieniamy płyty, taśmy I opinie na temat idoli 
rocka, że ją uczę fizyki, że uganiamy się na rowerach po 
wertepach pustyni Kum-kum, po Ułaniskach, po Siekance, że 
urywaliśmy się na lód, ateraz, gdy zrobiło się ciepło— na łódki do 
„parku Subkultury”, To wszystko głupstwo! Ot, taka zwykła 
znajomość, nawet nie przyjażń. Moje czternaście lat i dwa 
miesiące żywota ustawiają mnie w jej hierarchii poniżej najmniej 
szego, najbardziej cherlawego, pryszczatego i niedomytego 
Merynosa z ulicy Baraniej, gdzie mieści się technikum samo 
chodowe Barnima. Na skinienie małego paluszka byle jakiego 
„włochacza” zawsze gotowa mnie zdradzić 

Szydło z worka wyszło w tę nieszczęsną sobotę. Choć cier- 
piałem do tej pory, wszystko znosiłem: Merynosów | denerwujące 
umizgi Fredka Bułanka, niebezpiecznego boksera | tenisisty 
o „sparringowej'” szczęce, ale ten numer, który mi wykręciła 
w sobotę, przepełnił miarę. 


Cdn. 


eksplozji? Na pytanie to próbuje od- 
„przedstawiając różno hipotozy. Najbar- 
sza druga, ale tylko prawdopodobne... ę 


6 HIPOTEZ ZAGADKI TUNGUSKIEJ 


30 czerwca 1908 r. 17 minut i 11 
sekund po północy czasu Greenwich 
| o godzinie 7.17 czasu miejscowego 
na wysokości 6-8 tys. metrów nad 
punktem kuli ziemskiej o współrzęd- 
nych 6055 szerokości północnej 
1101757 długości wschodniej nastąpi- 
ła potężna eksplozja równoważna bo- 
mbie zawierającej 10000 ton trotylu. 

Rankiem wspomnianego dnia dwaj 
mieszkańcy faktorii Wanawara S.B. 
Siemionow i P.P. Kosłopow siedzieli 
na ławeczce przed domem. Nagle na 
północnej stronie horyzontu pojawił 
się ogromny słup ognia. Dwóch wieś- 
niaków podmuch powstały od wybu- 
chu zrzucił z ławki, po chwili poczuli 
palące gorąco. A przecież Wanawara 
oddalona jest od epicentrum wybuchu 
o około 100 km. 

Wybuch usłyszano w odległości 750 
km, zaś siłę wybuchu zarejestrowały 
sejsmografy na całym świecie. Przez 
dwa miesiące po katastrofie utrzymy- 
wało się nocami dziwne świecenie 
nieba przysłoniętego fosforyzującymi 
chmurami, a w Greenwich koło Lon- 
dynu nawet w nocy można było czytać 
gazetę... Dziwnej katastrofie towarzy- 
Szyły także inne zjawiska jak: zmiana 
pola magnetycznego, zmniejszenie 
promieniowania słonecznego... Nikt 
jednak nie kwapił się do zorganizowa- 
nia wyprawy na miejsce wybuchu. 
Duże koszty i trudności z daleką i cię- 
żką drogą odstraszały wszystkich. 

Dopiero w roku 1921, a więc w 13 lat 
po wybuchu, L.A. Kulik postanowił 
zorganizować wyprawę. Doszedł do 
powalonego przez fale podmuchu la- 
su, ale tu zabobonni tragarze ze 
szczepu Ewenków odmówili posłu- 
szeństwa | wyprawa nie dotarła do 
celu. 

Kulik nie zrezygnował, w 1927 roku 
zorganizował nową wyprawę. Zaob- 
serwował wówczas, że na przestrzeni 
70 km drzewa są powalone radialnie 
wokół jednego miejsca. Kiedy dotarł 
do centrum, zobaczył, że drzewa nie 
zostały tam powalone, tylko strasznie 


spalone. Spodziowano się znalożć 
krater po meteorycie, lecz niczego 
takiego nie było. Kulik znalazł jednak 
jakieś bagienne rowy | podejrzewał, 
że może one są pozostałością po 
odłamkach meteorytu. Niestety, póź- 
niej stwierdzono, że | one są pocho- 
dzenia naturalnego. 

Kulik był wyraźnie zawiedziony re- 
zultatem wyprawy, ale nie rezygno- 
wał z dalszych badań. Nim jednak 
zdołał zorganizować kolejną wypra- 
wę, wybuchła wojna. Zgłosił się na 
ochotnika do armii I poległ w walce. 

Mimo że wyprawy Kulika dały mar- 
ny rezultat, wysunięto wiele hipotez 


HIPOTEZA 1 
— jądro komety 


Katastrofa tunguska została spo- 
wodowana przez obiekt o masie ok. 
miliarda ton. który zderzył się z naszą 
planetą z szybkością 7 km/s. Było to 
jądro komety, która przeniknęła at- 
mosferę z prędkością 30-40 km/s. 
Składniki stanowiące jądro komety. 
(woda, metan, amoniak) uległy wypa- 
rowaniu, co pozwala wytłumaczyć, że 
żaden krater nie pozostał na miejscu 
katastrofy. Temperatura mogła osiąg- 
nąć wtedy 5000*C. Zjawiska takie jak 
dziwne chmury, nocna iluminacja po- 
wietrza mogły być skutkiem odbicia 
światła słonecznego od rozrzedzo- 
nych substancji formujących ogon ko- 
mety lub też odbicia światła od krysz- 
tałów wody wyrzuconych na wyso- 
kość 600 km w momencie eksplozji. 
Jednak w tym ostatnim stwierdzeniu 
są pewne nieścisłości. Gdyby tak by- 
ło, iluminacja powietrza występowa- 
łaby tylko w rejonie katastrofy, a nie 
w rozrzuconych po całym świecie 
miejscach. 


HIPOTEZA 2 


— meteoryt-olbrzym 


Wielu uczonych-wykłucza definity- 
wnie kometę. Twierdzą oni, że na 
Syberii w rejonie rzeki Podkamiennej 


Tunguskio| eksplodował motooryt. 
Według F. Zigla, kierownika Instytutu 
Aoronautyki w Moskwie, aktualna 
wiedza o komotach nio pozwala przy- 
puszczać, aby tego rodzaju jądro ko- 
mety mogło przedostać się do atmo- 
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ż0 popełnił on błędy w swych pomia- 
rach..." 

Lucjan Znicz w swojej książce pl. 
„Goście z Kosmosu?” zacytował wy- 
powiedź doktora nauk mat-fiz. W. 
Lawrenczika: „Do pomiarów I prób 
pobranych z rocznych pierścieni 
drzew należy podchodzić bardzo ost- 
rożnie. Powszechnie wiadomo, żo rok 
1908 daje silny skok radloaktywności 
w pierścieniach drzew, ale mogło to 
być rezultatom działania radloaktyw= 
nego potasu, który mógł dotrzeć 
przez korzenie drzew po pożarzo. 
Także radloaktywny stront I coz naj- 
conniejsi „świadkowio” — praktycz- 
nie jednoznacznio dowodzący zalst- 
nienia wybuchu jądrowego — na sku- 
tek prób atomowych w ciągu minio- 
nych 20 lat mogły dotrzeć do drzowa 
wraz z wligocią drogą zwykłej dyfu- 


zji” A książka „Siedem sensacji” 


sfery. Zdaniem A. W. Zołotowa śred- 
nica meteorytu mogła wynosić 50- 
-70 m (największy dotychczas znale- 
ziony meteoryt to meteoryt z Kirin, 
który waży 1770 kg i ma średnicę do 
1,5 m). 


HIPOTEZA 3 
— bryła antymaterii 


W latach 1959-62 profesorowie 
Plechonow i Zigel oświadczyli, że na 
miejscu katastrofy występuje nadmie- 
rna radioaktywność (tak podaje książ- 
ka A. Donimirskiego „Przybysze z Ko- 
smosu — rzeczywistość czy fantaz- 
ja”). Natomiast książka A. Marksa pt. 
„W poszukiwaniu Kosmitów'” przed- 
stawia to tak: „Co prawda Jeszcze 


niedawno ukazały się w ._prasie - 


wzmianki o wykryciu przez A.W. Zo- 
łotowa wzmożonej radioaktywności 
na miejscu katastrofy, ale okazało się, 


wyklucza w ogóle bryłę antymaterii, 
ponieważ do zniszczeń, jakie dotknę- 
ły okolice Wanawary wystarczyłby ty|- 
ko 1 kg takiej bryły. 


HIPOTEZA 4 
— statek kosmiczny 


Orędownikami jej są dwaj pisarze 
s-f A. Kazancew i B.L. Liapunow. 
Zdaniem Kazancewa atmosferę prze- 
niknął statek kosmiczny, który po 
awarii zdecydował się lądować na 
Ziemi. Pancerz statku uległ stopieniu 
w zetknięciu się z atmosferą, uszko- 
dzenie doszło do silnika atomowego 
| nastąpiła eksplozja typu wybuchu 
bomby atomowej. 


HIPOTEZA 5 
— czarna dziura 


W roku 1973 dwaj młodzi uczeni 
A.A. Jakson i M. Ryan ogłosili nowe 


wytłumaczenie zagadki tunguskiej. 
Ich zdaniem na tajgę runęła maleńka 
czarna dziura | przebiła Ziemię na 
wylot (l), Czarna dziura miała tak 
małe rozmiary, że tłumaczy to brak 
kratoru. Czarna dziura przenikając 
atmosterę zaczęła wsysać do swoje- 
go wnętrza gazy, które zagrzały się 
lam do ogromnej temperatury, stając 
sią źródłem ognia, który osmalił drze- 
wa. Kolumna gazów, wleczona za 
czarną dziurą, uderzyła w skorupę 
ziamską powalając drzowa. Tymcza- 
som sama czarna dziura przebiła Zie- 
mię wynurzając się z wód Oceanu 
Atlantyckiego na zachód od Wysp 
Azorskich. 


HIPOTEZA 6 
— promień laserowy 


* W marcu 1964 roku w artykule ra- 
dzieckiej gazety „Zwiezda” zapre- 
zentowany został pogląd, że inteli- 
gentne istoty żyjące jakoby na jednej 
z planet w konstelacji Labędzia pró- 
bowały nawiązać kontakt z Ziemią. 
Autorzy artykułu Henryk Altow i Wale- 
ntyna Szurąlewa utrzymują, że wy- 
buch w tajdze syberyjskiej mógł być 
dziełem owych mieszkańców z gw. 
Łabędzia, którą to eksplozją odpowie- 
dzieli na gwałtowną erupcję wulkanu 
Krakatau na Oceanie Indyjskim w ro- 
ku 1853, Podczas tego wybuchu wul- 
kan wyrzucił w przestrzeń kosmiczną 
silną wiązkę fal radiowych. Istoty 
z dalekich gwiazd przez pomyłkę 
wzięły te fale radiowe za sygnał od 
Ziemian i dlatego skierowały zbyt 
silny promień laserowy na naszą pla- 
netę. Promień ten w zetknięciu z at- 
mosferą zmienił się w materię i eks- 
plodował nad tajgą. Zwolennikiem tej 
hipotezy jest m.in. Erich von Daniken, 
który opisał ją w swej książce pt. 
„Wspomnienia z przyszłości". 
Takie są niektóre hipotezy. Jest ich 
o wiele więcej (80), lecz ja przed- 
stawiłem tylko najbardziej realne. Ze 
wszystkich danych zebranych przez 
W.G. Fiesjenkowa wynika, że na tajgę 
runęła mała kometa. Ponad wszelką 
wątpliwość znaleziono jednak cząstki 
ciała kosmicznego, były to mikrosko- 
pijne kuleczki stopionej krzemionki. 
Kuleczki te pochodzą z meteorytów 
stopionych w atmosferze | są znaj- 
dowane na całej Ziemi. Jednak w po- 
kładach torfu pochodzących z 1908 
roku było Ich o wiele więcej niż w In- 
nych latach. Fiesjenkow dodaje, że 
kuleczki te też mogą pochodzić od 
komety. Tak więc ze wszystkich da- 
nych wynika, że nad tajgą eksplodo- 
wała mała kometa. 
Arkadiusz Olech 
z Pruszcza Gdańskiego 


LV POLSKA u 


KRÓLOWA GIER 


TURNIEJ WARCABOWY 
GK ZHP i „SM” 
im. ROMUALDA FREYA (21) 


Rozwiązanie zadań 


Zadanie 22. 1. 36-31 27:36 2. 47-41 
36: 47 3. 46-41 47:36 4. 37-31 36:29 5. 


MŁODYCH 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


33:11 17:6 6. 26:10 15:4 7. 25:14 
| podwójna opozycja (W. Bułat). 
Zadanie 23. 1. 47-42 35:33 2. 38:20 
36:38 3. 18 - 12 26: 14 4. 12:3X (W.B. 
Monsma). 

Zadanie 24. 1. 47-41 36:47 2. 46-61 
47:363.27:2236:294.22:2i opozy- 
cja (Bergsma). 


* * * 


Na tym kończymy serię zadań war- 
cabowych. W jednym z następnych 
numerów „ŚM” podamy rozwiązania 
pozostałych zadań i nazwiska Czytel- 
ników, którzy wylosowali nagrody- 
-niespodzianki. Planujemy zorganizo- 
wać spotkanie tych Czytelników, któ- 
rzy uzyskali najwięcej punktów. 
W grze bezpośredniej wyłonimy zwy- 
cięzcę turnieju warcabowego. Termin 
| szczegóły spotkania podamy póź- 
niej 
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oraz Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Ewa 
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Uroczym Smerfetkom atrakcyjne 
horoskopy wysyła „HIP”'. 86-100 
Świecie, skr. 65. Przyślij datę uro- 
dzenia. 

G-53 
NN 


SAM WYKONASZ 
OBWODY DRUKOWANE 


Zestaw (laminat, odczynniki, instruk- 
cja). 
Cena około 3800 zł plus opłaty po- 
cztowe 
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym. 
Zamówienia kierować: A. Kawczyński 
90-950 Łódź-1, skrytka pocztowa 344. 
Płatne przy odbiorze paczki. 
ZAWSZE AKTUALNE! 
D-18 


-47-06; dział kultury — 28-77-21; 
sportowy — 21-98-28; 
— 21-98-28. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redakcja 
Wydawnictw Poradniczych | Reklamy al 

Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 Warsza- 
wa, tel. 13-20-40 do 49 wewn. 403, 

Cena ogłoszeń według cennika, Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyjmowa- 
ne są na konto: Państwowy Bank Kredyto- 
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dział 
fotoreporterzy 


UŚMIECH NUMERU 


PANI IKSIŃSKA jest wieczną pesymistką, pan Iksiński nato- 
miast — wiecznym optymistą. Kiedy oboje wrócili późnym wie- 
czorem z teatru do mieszkania, pani Iksińska zawołała: 

— Co za nieszczęście, złodzieje ukradli nam wszystko, nawet 


meble! 


— Co za szczęście! — zawołał pan Iksiński. — Nareszcie 
odnalazłem moje ulubione spinki od mankietów, które mi trzy 


lata temu wpadły pod szatę! 


* 


PAN MĄDRALA pyta swego syna: 
— Dlaczego przylepiłeś w dzienniczku moją fotografię? 
— Bo pani powiedziała, że chciałaby zobaczyć tego mędrca, 


który za mnie odrabia lekcje... 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 
WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch'” 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53. 
Telefony: Dyrektor 10-41-22. Dział Produk- 
cji Prasowej 10-66-21. Informacji o warun- 
kach i terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: Zakład poligraficzny „HAND” 
w Warszawie, ul. Stołeczna 19. Pawilon 32 


DRUK: Prasowe Zakłady Graliczne RSW 


„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi. 
Zam. 957/90. F-7 


Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 49/50/4756 
Wychodzi: 
wtorki i soboty. 

Nr indeksu 35046, 
PL ISSN 0137-93214. 


RZEPKLUB 


Żarty wyszperali: Anita Stec — człon- 
kini klubu, oraz Andrzej Korytowski, 
którego zapisuję 


Autorką wiosennego po: 
rtretu Rzepinki jest Anka 
Składzień, którą zapisuję 
do Rzepklubu 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWINSKI 


Cześć! 

Anegdotki wyszpe 
rane przez Andrzeja 
Korytowskiego: 

Na pustyni 
Jak daleko do 


rajbliższej oazy NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektował Marcin Błaszyński, 
którego zapisuję do Rzepklubu. 


W domowym zaciszu 
T b jmy 


